Wspomnienie o morzu 

Kiedy zrosną się 

nasze włókna nerwowe, 

kiedy moje leukocyty 

rozbiegną się po twoich chryzolitowych żyłkach, 

kiedy słone ręce 

przeistoczą się w płetwy 

i 

ześlizgniemy się 

w akwamarynowe głębiny, 

z tarasu wejdzie 

dostojna mewa i 

przechyliwszy w bok głowę, 

powie surowo: 

zapamiętajcie ten dzień, 

dziś przypada 

święto najkrótszego cienia. 

Strych

Nie chodź na strych, 

przestrzegała babcia, 

tam straszy: 

nie ma nikogo, 

a jacyś ludzie gadają, 

płacze niemowlę, a wczoraj 

sam zaczął się kręcić 

kołowrotek. 

Przez cały dzień 

siedzę cichutko na piecu – 

nasłuchuję głosów ze strychu: 

słychać śmiech dzieci, 

przyciszone rżenie konia, 

ktoś przyczajony sapie, 

nasłuchując głosów z domu 

albo ptaków w świetliku. 

Jesteśmy w domu, 

nad nami jest strych, 

nad strychem – niebo. 

